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"Liber Natorum et Baptisatorum"
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horoby zakaźne stały się ważnym czynnikiem kształtującym historię

C
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>Figura Matki Boskiej "u lip" jest słynna na całą wieś. Dawniej na miejscu, 
gdzie dzisiaj jest figura był cmentarz cholerny. Z wdzięczności Bogu i Matce Boskiej za skończenie 
choroby pan ze dworu wystawił figurę<

"W miejscu dawnego cmentarza cholerycznego stoi kamienny posąg Matki Boskiej 
Różańcowej na wysokiej kolumnie"

"Przy szosie, na miejscu dawnej figury 
z 1888 roku, wybudowanej po epidemii cholery w Żegocinie, stoi posąg Matki Boskiej Niepokalanej 
wykonany w 1933 roku , dłuta artysty rzeźbiarza Kazimierza Juszczyka"

Ponieważ ludzie umierali masowo, kopano mogiły 
zbiorowe. Złożonych do takiego grobu posypywano wapnem, żeby ta zaraza więcej się nie 
roznosiła. Zdarzyła się taka historia, że kilka osób wieźli wołami od gościńca w stronę cmentarza. 
Droga była bardzo kamienista i wyboista. Trząsł się cały wóz. Wtedy jeden z przewożonych zaczął 
się podnosić. Więc go zdjęli i pozostawili przy drodze. Od tego czasu nigdy już od razu nie wrzucali 
ludzi do dołka, tylko na pewien czas układali ich przy grobie, a dopiero potem zasypywali 
w mogile. Ten przysiółek, gdzie był ten cmentarz nazywa się Koniówka i znajduje się po lewej 
stronie drogi (dziś asfaltowej) w stronę przysiółka "Do Młyna", a dalej w stronę Łąkty. Jest 
przysiółek z Bytomsku nazywany "Pustka". To dlatego, że w tym miejscu ponoć zmarli wtedy 
wszyscy mieszkańcy. Przez wiele lat na tym cholerycznym cmentarzu stał drewniany krzyż. Ale 
w latach sześćdziesiątych zawalił się i zbutwiał. Nie ma po nim śladu
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"W czasie wielkiego zagrożenia ludzie obserwowali 
zachowanie się ptactwa dzikiego, a zwłaszcza wróbli. Jeżeli masowo ptactwo to opuszczało daną 
okolicę, wierzyli, że "nadciąga zaraza". W czasie grasującej cholery szukali ratunku w Bogu 
i św. Rozalii. Urządzali z pochodniami błagalne procesje do krzyży, przy których żarliwie się 
modlili i śpiewali nabożne pieśni. Poza tym żyli w izolacji, stosowali okadzanie jałowcem i wypijali 
bardzo dużo trunków. Uciekali się też do zabobonów. Do dziś opowiadają jak to mieszkańcy 
Gowarczowa próbowali w 1894 r. odwrócić klęskę pomoru od swego miasteczka. W tym celu 
zakopali na krzyżowych drogach stawidło młyńskie oraz głowę trupa żydowskiego. W czasie 
epidemii cholery zamykano lokale użytku publicznego, a tam, gdzie byli chorzy, drzwi domów 
oznaczano krzyżem za pomocą wapna. Jeżeli ktoś umarł na cholerę wywożono go specjalną drogą, 
przebiegającą z dala od osiedli ludzkich. Konie w zaprzęgu miały przy uprzęży odpowiednie 
dzwonki. Podczas epidemii życie ulegało zupełnemu sparaliżowaniu. W miastach wszelkie urzędy 
zawieszały swoją działalność, a na ten czas obejmował dyktatorską władzę "burmistrz 
powietrzny". To samo działo się na wsi. /.../ Jako lekarstwo otrzymywali wódkę i wino. Zresztą 
powszechnie wierzono, że kto w czasie choroby pije trunki ten będzie zdrowy. Chcąc zniszczyć 
zarazki gruntownie dezynfekowano szpitale. Używano do tego proch strzelniczy, siarkę lub palone 
wapno. Te środki stosowano również do posypywania nieboszczyków w trumnach i dołach 
mogilnych. W pobliżu prowizorycznych szpitali znajdowały się kostnice, gdzie składano zmarłych 
choleryków. Zwykle w niewielkiej odległości mieściły się też choleryczne cmentarze. Na cmentarzach 
parafialnych były wyznaczone specjalne "pola grzebalne" dla choleryków, które oznaczano 
szerokim pasem wapiennym. Dopiero po upływie 30 lat można je było używać do normalnego 
pochówku"
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Urząd Wojewódzki w Tarnowie – Kuratorium Oświaty i Wychowania przyznaje 
Zbiorczej Szkole Gminnej im. Batalionów Chłopskich w Żegocinie sztandar jako dowód uznania 
za całokształt pracy ideowo-wychowawczej w szkole i środowisku oraz zaangażowanie w pracy 
społecznej na rzecz szkoły i środowiska nauczycieli, uczniów i aktywu rodzicielskiego. 
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„Śmierć we mgle”

„Katastrofa awionetki w Rozdzielu”
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Kilka minut przed godziną 12 docieramy do okolic dawnego, zabytkowego kościoła 
w Rozdzielu Dolnym. Przed sklepem spotykamy pierwszy posterunek policyjny. Jest też ekipa 
TVN-u. Z komendantem Posterunku w Żegocinie Adamem Hanarzem uzgadniają warunki 
wjazdu do pilnowanej strefy. Umawiamy się, że będziemy ich pilotować do miejsca wypadku. 
Wąska asfaltowa droga pnie się mocno pod górę. Wreszcie wjeżdżamy prawie na szczyt 
wzniesienia. Na rozwidleniu dróg, w pobliżu niewielkiej, przydrożnej kapliczki, napotykamy 
kolejną ekipę policji. Wysiadamy z samochodu, bo dalej nie da się już jechać. Właśnie wtedy 
nadjechała wozem terenowym ekipa ekspertów z Głównej Komisji Badania Wypadków 
Lotniczych. Policja kieruje ich na miejsce wypadku.

Uzyskujemy zgodę na wejście do miejsca tragedii. Błotnistą, leśną drogą, zwaną przez 
miejscowych "starą drogą kościelną" idziemy przez gęsty las. Na drzewie zauważam niebieski 
znak szlaku turystycznego. Po przejściu około 300 metrów docieramy do terenu otoczonego biało-
czerwoną taśmą, pilnowanego przez policjantów. Są tu już ekipy telewizyjne, filmujące zza 
taśmy pracę ekspertów. Jeden z nich filmuje kamerą wideo wrak i porozrzucane elementy 
samolotu. Drugi robi zdjęcia. Trzeci określa kompasem kierunek lotu. Następni oglądają 
poszczególne fragmenty samolotu. Panuje ponura cisza. Dostrzegam, że jedno z drzew jest ścięte 
przez samolot prawie w połowie. Jakieś 2 -3 metry bliżej, na kolejnym drzewie na wysokości około 
4-5 metrów wisi mocno pogięte, aluminiowe skrzydło samolotu. Tuż pod nim wrak, a właściwie 
poszczególne jego elementy. Dostrzegam silnik, spaloną kabinę pilota. W pobliżu jakieś drobne 
drewniane, szklane i aluminiowe elementy. Są też mocno nadpalone kartki papieru, chyba 
jakiegoś zeszytu, z pisaną po niemiecku notatką i jakimiś rysunkami. Czuć jeszcze dziwny swąd, 
choć już nie ma nawet śladu dymu. Robię kilka zdjęć, po czym staję w pewnym oddaleniu, poniżej 
miejsca wypadku.

„W katastrofie awionetki zginęło trzech Niemców i jedna Polka”

Reporterzy ustalili nieoficjalnie, że do tragedii na pewno przyczyniła się fatalna pogoda. 
Ci, którzy latają zawodowo, dziwią się, że pilot nie podniósł maszyny wyżej, tak, by jej lot mógł 
być monitorowany na transponderze w krakowskiej wieży kontroli. Zastanawiające jest też, 
że przy rzęsistym deszczu, niskim pułapie chmur i gęstej mgle, samolot w ogóle dostał pozwolenie 
na start, choć jak wiadomo zawsze ostateczna decyzja należy do pilota.

„Śmierć we mgle”
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„Błąd pilota przyczyną katastrofy niemieckiej awionetki”

„Ogłoszono ustalenia dotyczące katastrofy awionetki”

29 maja 2002 roku pracowaliśmy przed południem przy kubikowaniu desek. Mój 
bratanek Stanisław Szewczyk, który pracował ze mną i poszedł po zakończeniu obmiarów do 
domu. Gdzieś około godziny 16 zadzwonił do mnie, informując, że jego żona pytała go, czy nie 
słyszał o zaginionym samolocie. On nie słyszał, ale zwrócił uwagę na to, że jak szedł do domu przez 
las na Łopuszu, to czuł jakiś dziwny zapach. Dzwoniąc pytał, co zrobimy. Ustaliliśmy, że udamy 
się na poszukiwania. Umówiliśmy się na drodze, w miejscu, gdzie są zlokalizowane studnie, 
z których bierzemy wodę. Sam zadzwoniłem do naszego komendanta straży Czesława 
Szewczyka, informując go, że udajemy się na poszukiwania oraz prosząc, by wezwał do 
poszukiwań druhów, strażaków.

Zmierzając na umówione miejsce przeszedłem wzniesienie, zwane "Żydki", ale niczego 
tam nie znalazłem. Była bardzo duża mgła, tak, że widoczność sięgała 5 -10 metrów. Bratanek 
przyszedł z młodszym bratem i szwagrem. Pojawili się też państwo Mrozowie z Łąkty Górnej, 
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którzy z komunikatów radiowych wiedzieli i zaginionym samolocie. Poszukując samolotu 
chodziliśmy po lesie w różnych kierunkach. Niewiele widzieliśmy, więc szliśmy "za węchem". Na 
wrak natrafiłem ja i towarzyszący mi Stanisław Szewczyk. Już nic się nie paliło, tylko z rozbitego 
samolotu snuł się niewielki dymek. Pogniecione żelastwo, wszystko popalone, nie można nawet 
było zauważyć szczątków ludzi. (… ). Otoczyliśmy wiec miejsce katastrofy kordonem, pilnując, 
by nikt niczego nie ruszał. Wkrótce przyjechali policjanci z Żegociny. Było już po godzinie 17. 
Spisali protokół, po czym przystąpili do pilnowania terenu. Niedługo potem nadjechali 
terenowymi motocyklami i wozem terenowym goprowcy. Wspólnie rozpoczęliśmy 
przeszukiwania terenu wokół miejsca wypadku. Niebawem dołączyli strażacy z OSP Żegocina. 
Szukaliśmy przede wszystkim ciał osób uczestniczących w katastrofie. Trwało to około dwóch 
godzin. Jako strażacy nie byliśmy przygotowani do prowadzenia takich akcji. Cały czas 
intensywnie padał deszcz, więc szybko przemokliśmy. Nasz strażacki wóz musiał dwukrotnie 
jeździć po zamienne ubrania. Brakowało sprzętu oświetlającego. Nie mogliśmy się nawet 
wzajemnie z policjantami rozpoznać. Ciał nie znaleźliśmy, a jedynie około 800 metrów od miejsca 
wypadku, w kierunku zachodnim, skąd leciał samolot, puste opakowanie po jakimś niemieckim 
leku.

Potem przyjechały policyjne posiłki z Krakowa. Zabezpieczyli teren wokół wypadku. 
1Około godziny 23 zwolniono nas do domu.
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W Saragossie, musiałyśmy zmienić 
pociąg i czekać na kolejny godzinę lub dwie. 

1Zostawiłam na stacji Pestkę i Zuzu i poszłam na 
krótkie zwiedzanie miasta. (… ). W katedrze 
zobaczyłam ołtarz z figurą Madonny 
o naturalnej dla człowieka wielkości. Ubrana 
była w jedwabną suknię pokrytą klejnotami, na 
głowie miała perukę z ludzkich włosów. 
Wyglądała jak lalka. Nie był to piękny widok. 
Był to dla mnie przykład hiszpańskiej wiary, 
podobnie jak ociekający złotem ołtarz pełen 
przepychu, prymitywizmu i braku stylu. 
Spóźniona wróciłam na stację kolejową, 
dostrzegając tylko oddalający się pociąg. Zuzu 
była przerażona. Zdałam sobie sprawę, że nie 
wzięłam pod uwagę jej uczuć, a przecież moja 
córka miała tylko mnie, mogła polegać wyłącznie 
na mnie. Postanowiłam być bardziej uważną.
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Podczas podróży do Lizbony, byłam przyklejona do szyby pociągu podziwiając surowe 
krajobrazy. Oliwne posiadłości lśniły w słońcu jak srebro. W porównaniu do głodnej Hiszpanii, 
Portugalia jawiła się jak kraina płynąca mlekiem i miodem. Lizbona była przepełniona 
uchodźcami. Kiedy tylko uzyskałyśmy wizę przejazdową, co dziesięć dni musiałyśmy stawiać się 
na posterunku policji i meldować się uiszczając opłatę za każdy dzień pobytu w tym mieście. 
Często mówiono nam, abyśmy wreszcie opuściły miasto. >Wyjedźcie stąd wreszcie, zostawcie nasz 
kraj. Jest tutaj o wiele więcej osób takich, jak wy, którzy uciekają z Francji. Musicie dla nich 
zwolnić pokój<.

W tamtym czasie, Lizbona była gniazdem szpiegów i ciemnych typów oraz uchodźców 
z całej Europy. Pomiędzy ludźmi dawało się jasno zauważyć różnice kulturowe. Portugalskie 
kobiety najczęściej chodziły ubrane na czarno, starały nie nie zwracać na siebie uwagi, nie 
zabierać publicznie głosu. Holenderki odróżniały się od innych swoimi kosztownościami, drogimi 
futrami oraz sposobem bycia, który zwracał na siebie uwagę, np. podczas towarzyskich wyjść 
do restauracji wraz z mężczyznami. Polacy najczęściej udawali się do cukierni zwanej „Bijoux”, 
wprawiając w zakłopotanie kelnerów zamawiając „gatos” z nadzieją na otrzymanie torcików lub 
słodkich wypieków. Nie znali różnicy między „gatos”, znaczące „koty”, a „gateaux” oznaczające 
„torcik”. 



49

Nasz pierwszy postój miał miejsce w hotelu na 42-giej ulicy. Jeden z polskich inżynierów 
wynajął samochód i zabrał nas na zwiedzanie miasta, podczas którego widzieliśmy Manhattan, 
Central Park, the Museum of Modern Art, the Hayden Planetarium, a w niedzielę Jones Beach 
gdzie niemal dwa miliony ludzi zażywało kąpieli. Polski konsulat wysłał po nas autobus, którym 
wyruszyliśmy w drogę do Kanady, z Buffalo do Hamilton w stanie Ontario. Kanadyjską granicę 
przekroczyliśmy 23 sierpnia 1941 roku. W niedzielę byliśmy na mszy, a następnie udaliśmy się na 
spotkanie z polską wspólnotą. (… ). Podczas tego zapoznania, miałam wrażenie utraty 
rzeczywistości, gdy usłyszałam o sobie słowa: >Oto pani Pawłowska, wdowa z córką. Kto 
zabierze ich do domu? Muszą gdzieś mieszkać dopóki nie znajdą własnego lokum i pracy<. Było 
tam wielu ludzi o dobrych intencjach, ale to zapoznanie mogli jednak przeprowadzić z większym 
wyczuciem. Pan i Pani o nazwisku Polski, którzy obydwoje pracowali w bawełnianym młynie 
zaprosili nas do swojego domu. Oddali nam jedyną sypialnię, a sami zamieszkali na strychu. Pan 
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Polski wiedział wszystko o pracy sezonowej i wyjaśnił, że chociaż okres zbierania brzoskwiń 
z drzew już się skończył, mogłam podjąć pracę przy ich obieraniu. 



51

K



52



53



54



55

Amerika

Bremen

Breslau
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Cassel 
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Columbia 
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Estonia 

Kaiser Wilhelm II
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Kronprinzessin Cecilie
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Lituania 

Mauretania 
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Olympic 
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Rhein 
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O
Postanowienie
Od k. k. Urzędu Okręgowego Wiśnicz, 
powiat Bochnia w Galicji. 

Wzywamy do stawienia na 
Assentplatz (Placu Zgody) w Bochni, 
w terminie trzech miesięcy, jeśli oczekują na 
traktowanie jako osoby rekrutowane, 
następujące nielegalnie nieobecne osoby 
z obowiązkową służbą wojskową:
/.../
Łąkta Górna - Wincenty Grabski ur. 1835, 
Dominik Kuc, Michał Dziedzic, Antoni 
Kępa (1833), Andrzej Banat (1931)
Kamionna: Tomasz Gira (1834), Kazimierz 
Górka (1833), Franciszek Bednarczyk 
(1832), Laurenty Mroczek (1830)
Bełdno: Maksymilian Sroka (1833), 
Michał Kawka, Jan Sroka, Walenty Sroka 
(1831), Franciszek Sroka (1830)
Rzegocina: Bartłomiej Kuzka (1834)
Trzciana: Karol Rosiek (1832).
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Wysokie C. K. Ministerstwo Handlu zezwoliło za porozumieniem się z Wysokiemi C. K. 
Ministerstwami Spraw Wewnętrznych i Skarbu Wysokiem Rozrządzeniem z dnia 27. Marca 
1858 L. 4658 zaprowadzenie rogatkowe na obwodowej drodze Bocheńsko-Limanowskiej na czas 
trwania przez pięć lat w ten sposób, ażeby na każdej z obu rogatek, które w miejscu Czerwoniec
 i Rzegocina postawione będą, należytość wedle pierwszej klasy taryfy rogatkowej, 
rozporządzeniem Galicyjskiego Gubernijum z dnia 15. Czerwca 1821 do L. 31269 
obwieszczonego, a mianowicie: od jednej sztuki pociągowego bydła w zaprzęgu jeden krajcar, od 
jednej sztuki pociągowego bydła nie w zaprzęgu, tudzież od jednej sztuki rosłego bydła pędzonego 
pół krajcara, nareszcie od jednej sztuki mniejszego bydła ćwierć krajcara, pobieraną była. Co się 
niniejszem do powszechnej podaje wiadomości.

Henryk Hrabia Clam - Martinic 

Obwieszczenie
Z dniem 15 Maja 1866 zaczęta się codzienna jazda osobowa przez podpisanego nowo 

urządzona, z Nowego Sącza do Bochni, a od dnia 1 Czerwca i Nowego Sącza do Szczawnicy 
w następującym porządku.

Z Sącza odchodzi sześcio-osobowy wóz do Bochni o godzinie 3 z rana, przybywa 
do Bochni o godzinie 11 przed południem, odwożąc podróżnych do dworca kolei żelaznej.
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Z Bochni odchodzi o godzinie 2 minut 30 po 
południu, przyjeżdża w wieczór do Sącza. 

Z Nowego Sącza odchodzi do Szczawnicy 
o godzinie 8 zrana, przybywa do Szczawnicy 
o godzinie 5 z południa. 

Z Szczawnicy odchodzi o godzinie 8 z rana, 
przybywa do Nowego Sącza o godzinie 5 
z południa.

Jazda jednej osoby do Bochni lub 
Szczawnicy lub odwrotnie kosztuje 2 złr. kr. w. a. 
(dwa złote reńskie krajowej waluty austriackiej 
- dop. autora) Dzieci płacą połowę, pakunek 40 
funtów cłowych nieprzenoszący, przyjmuje się bez 
opłaty, - pakunek zaś nad 40 funtów wynoszący 
za opłatą po 11/2 centa od funta zwyżkowego.

Biletów można dostać w Bochni na dworcu 
kolei i w urzędach pocztowych w Nowym Sączu, 
Limannowy i Rzegocinie.

Nowy Sącz dnia 10 Maja 1866.
Jasiński, c.k. Pocztmistrz.

Obwieszczenie.
Nr. 10136. Z dniem 1 czerwca b. r. zostają jazdy osobowe między Bochnią a Popradem na 
przestrzeń Nowy Sącz - Poprad ograniczone, a jazdy posłańcze między Nowym Sączem 
a Krynicą, dalej między Krynicą a Muszyną zastanowione, zaprowadza się zaś dziennie 
dwurazowe jazdy szybkowozowe między Bochnią a Krynicą i codzienne jazdy posłańcze między 
Krynicą a Żegestowem. Oprócz tego zastanowią się jazdy posłańcze między Iwoniczem 
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a Miejscem, jazdy osobowe obiegające w niedzielę, wtorek, czwartek i sobotę między Nowym 
Sączem a Miejscem rozciąga się aż do Iwonicza, na resztę dni w tygodniu urządza się jazdy 
osobowe między Jasłem a Iwoniczem.

Powyższe jazdy mają przez czas od 1. czerwca do ostatniego września b. r. w 
następującym porządku obiegać:
1. Pierwsza jazda szybkowozowa między Bochnią a Krynicą:
 Z Bochni o godz. 7. rano - do Wiśnicza o godz. 7. min. 50 rano
 Z Wiśnicza - o godz. 7. min. 55 rano do Muchawki 
 Do Muchawki o godz. 8. min. 35 rano
 Z Muchawki o godz. 8. min. 45 rano
 Do Rzegocina o godz. 9. min. 45 przed poł.
 Z Rzegocina o godz. 9. min. 50 przed poł.
 Do Limanowy o godz. 11. min. 40 przed poł. 
/.../
 Do Nowego Sącza o godz. 2. min. 20 po poł. (przerwa na obiad – 1 godz.)
 Do Krynicy (przyjazd) o godz. 7. min. 35 wieczór.
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Oficer wzorowy, 
energiczny, wywiera dobry wpływ na podwładnych
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N

„Genealogia potomków Sejmu Wielkiego”

„Wianki. Tygodnik dla płci żeńskiej, poświęcony oświacie duchowej, umysłowej 
i przemysłowej”
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„Wieniec”

1„Niewiasty ”

„Niewiasta”



88

„Dwie Siostry. 
Powieść z obrazów miejscowych”

„Droga do Szczawnic”

„Dalej Łąkta, zdobiąca nieco dziką w tem miejscu okolicę, piękną budowlą, w nowym 
smaku wzrastającą codziennie prawie, pod dyrekcyą tamtejszego dzierżawcy, szczególniej pięknie 
i dogodnie urządzoną gorzelnią poszczycić się może - którą nawet z dalszych stron zwiedzać 
przyjeżdzają ciekawi agronomowie. Obiecująca gospoda pod nazwą Wasiówka, która tu 
w krótkiem przeciągu czasu zajęła miejsca odartej i walącej się karczemki - w czasie południa lub 
noclegu, miłą prawdziwie jest niespodzianka dla podróżującego - szkoda tylko, że wnętrze jej 
niezastosowane do powierzchowności, zawodzi nielitościwie, uradowanego - gdy przestąpiwszy 
próg w miejscu niezbędnych przynajmniej - w podróży wygód; ujrzy nagie niechlujstwo, już mu 
naprzód głód i niewygodę zapowiadające. 

Rzegocina - prócz na pionowo-sterczącym zielonem nader wysokiem wzgórku 
- wzniesionego niepospolitej wielkości krzyża - z białego drzewa (myśl wiele obejmująca poezyj) 
oprócz bardzo dawnego przez widoczną tylko staranność - porządnie utrzymanego kościoła 
- kilka schludnych domków - plebanii - gospody - mruczących strumyków, i gajów olszowych 
- nie ma innych zalet, godnych wzmianki. - Tu poczyna się ten postrach niegdyś podróżnych, 
owa góra słusznie Widomą przezwana, bo i ona widną jest w okolicy, - z jej szczytu dość rozległy 
widok szczególniej ku Wiśle i Rabie na nasze równie, błonia i łany przeniczne. Dziś gościniec przez 
Widomą tak zręcznie wyprowadzony, że podróżny zaledwo się postrzeże gdy stanie na połowę 
szczytu góry, to jest: na granicy wsi Laskowy, znanej w obwodzie z rozległych bukowych lasów, 
romantycznego w lecie położenia - bo istotnie leży jakby w kotle opasana dokoła rozbitej postaci 
górami (… )”.

„Goczałkowska była literatką, nauczycielką i działaczką oświatową. Pisywała dużo, choć niezbyt 
dobrze, (…  ) domagając się już równouprawnienia kobiet w pracy zawodowej i prawa kobiet do 
wykształcenia technicznego. Wraz ze swym mężem Stanisławem Wojciechem Goczałkowskim 
prowadziła dzierżawy na terenie Galicji, zakładając w nich szkółki dla dzieci wiejskich. Później 

2prowadziła zakład naukowy dla dziewcząt w Tarnowie i pensjonat żeński we Lwowie ”.

„U źródeł polskiej prasy kobiecej – pierwsze redaktorki, wydawczynie, 
dziennikarki (ok. 1820-1914)”
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„Wianka”  „Bławatka”

„Kobieta, ta połowa społeczeństwa, ów cel badań wieków i mędrców, cel uwielbień 
i uniesień - w istocie jednak rzeczy pozostała sfinksem dla ogółu, sfinksem dla sieci samej …  miejsce 
zaś i rola, jakie dziś zajmuje w społeczeństwie, wydaje się jej po części stanowiskiem zapomnienia, 

3zimnego lekceważenia, litości i zaledwo nie pogardy ”.

„Kobieta czyli: historyja łzy i śmiechu”.
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A

Archiwum Spo eczne 
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